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Wszechświat, od mikrokosmosu po makrokosmos, zbudowany jest z takich samych klocków LEGO. DNA człowieka i muchy różni się o kilka procent - ot, z półtora skręta. Gdyby tak znaleźć wspólny mianownik całej struktury kosmosu, różnilibyśmy się tylko wartością w liczniku. Na razie jednak fizycy nie sformułowali jeszcze wytęsknionej teorii wszystkiego. Jak powiedział Max Planck: „Dla wierzących Bóg stoi na początku, dla fizyka zaś na końcu wszelkich dociekań”.

Czy wejdziemy wreszcie na ścieżkę prowadzącą do tego celu? Wszak próbując wyjaśniać niezrozumiałe dla nauki zjawiska, ciągle posługuje​my się fizyką.

25 lat po sensacji związanej z „czar​ną skrzynką Hieronymusa", (artykuł na ten temat w poprzednim, 10 numerze 4 wymiaru) świat do​wiedział się o urządzeniu QUANTEC, które - jeśli chodzi o metodę działania - nie wydaje się być niczym innym. Czy tak jest rzeczywiście? Czym jest to urzą​dzenie? Jak działa? Podaję nieco infor​macji, wciąż jednak pełen ostrożności, albowiem jak powiedział zaprzyjaźnio​ny ze mną, otwarty na nieznane, fizyk: „Naprawdę nie wiem, czy jest to największy wynalazek XXI wieku czy największe oszustwo".
Funkcjonowanie maszyny Hiero​nymusa opierało się na przepływie fal energetyczno-informacyjnych od na​dajnika („czarna skrzynka") do odbior​nika (chrząszcze i nicienie na polu). Energię tę musiał uruchomić człowiek „ustawiający" program wskutek kon​centracji. Stąd nieistotne części maszy​ny, istotne zaś ich wyobrażenie. Był to więc typowy przekaz energetyczny na odległość. W naszym gronie wierzy​my, że coś takiego istnieje. Jak przetłu​maczyć to na język naukowy? (prof. Akimow opowiadał mi o doświadczeniu z generatorem fal, kaczką i jajami kury. Pomiędzy generator fal i jaja do wylęgu wstawiono kaczkę. W efekcie tego działania urodziły się kurczaki z błonami pławnymi w stopach. Miał to być dowód na przenoszenie kodu genetycznego z gatunku na gatunek. Fizycy lubią tworzyć dowody na wszystkie zjawiska . Dopisek BW)

QUANTEC działa w oparciu o diodę białego szumu. Czy jest ona do końca potrzebna, by uzyskać efekty, a stanowi tylko narzędzie niczym różdżka?

Dioda ta wytwarza szum podobny do tego, który emituje ekran telewizora po zakończeniu programu. W momencie, gdy ów szum nawiąże kontakt z jakąkolwiek świadomością,  ulega, zmianie. Zmiany te są przetwarza: przez komputer i interpretowane na podstawie informacji, jakie wpakowano do jego bazy danych
Zacznijmy od najprostszego przypadku: potrzebna jest energetyzacja człowieka konkretnym kolorem (czę​stotliwością światła, wibracją itd.). Ba​za danych zawierająca owe częstotli​wości zostaje połączona z diodą białego szumu. Testując je, dioda odnajduje jedynie techniczne dane i spektrum koloru dzieli na tyle równych pasm częstotliwości, ile  jej  zadano sprawdzenia. Kiedy do diody podłą​czony zostanie człowiek (także zwie​rzę), generalnie jakaś świadomość, wy​kres częstotliwości - do tej pory jednakowy we wszystkich punktach - nagle wykazuje większą aktywność i wyższy pik w jednym z pasm. Software urządzenia odnajduje kolor odpowiadający danemu pasmu. Dokładnie taki, jaki potrzebny jest organizmowi, ponieważ ten wykazał (lub raczej jego świadomość), czego mu brak. W dalszym działaniu, jeśli w komputerze zapisano wiele częstotliwości charakterystycznych dla informacji dotyczących rozmaitych odchyleń organizmu od  normy (wirusy,  bakterie, w minerałach, awitaminozy,  ubytki mięśni, kości, niewłaściwy obraz krwi, przewodzenia nerwowego itd., itd.), monitor wykaże to na wykresie, a program ów wykres odczyta, powia​damiając operatora o niedomaganiu organizmu, jakie w tym wypadku wy​stępuje. 

Stąd tylko krok do uzdrawiania na odległość dzięki przekazywaniu informacji steru​jącej naprawą ustroju przez zdjęcie, za​mieszczone w programie komputerowym zawiadującym urządzeniem QUANTEC. I tak jest. Jednakże o ozdrowieńczym oddziaływaniu na ludzki or​ganizm QUANTEC-a napiszę w trze​cim odcinku (numer 12 – świąteczny), przedstawiając ludzi, któ​rzy się tym zajmują.

Reklamowa książeczka używa określenia, iż dioda białego szumu jest interfejsem między świadomością a maszyną. Zaiste, jeśli tak podejść do sprawy, to nabiera ona kosmiczne​go rozmachu, potwierdzając niesłycha​ne możliwości człowieka, włącznie z konfiguracją wydarzeń powstałą na bazie wspólnej medytacji wielu lu​dzi w wielu punktach skupienia na ca​łym globie

Od lat trwają na całym świecie ba​dania dotyczące globalnej świadomo​ści. Niemieccy naukowcy, Grażyna Fosar i Franz Bludorf, co rok odnotowują znaczące zmiany zachodzące w pli​kach ich komputerów pod wpływem medytacji wielu tysięcy ludzi w tym sa​mym czasie. Jeśli medytacja taka jest zaprogramowana tematycznie, kom​puter potrafi „odczytać" przesłania, dające się przetłumaczyć na ludzkie słowa, niosące informację. Nie są to oczywiście poukładane w porządek gramatyczny zdania, a jedynie zbitki słów, które interpretator może wyja​śnić i stworzyć z nich konkretną wypo​wiedź.
Podobne reakcje, choć na mniej​szą skalę, uzyskał Roger Nelson z Uni​wersytetu Princeton, który zainstalował diody białego szumu w sali koncerto​wej filharmonii, obserwując zmiany świadomości grupowej zebranych tam melomanów. Rozszerzając ekspery​ment, rozmieścił na całej kuli ziem​skiej 75 diod i udowodnił, że wydarze​nia, które emocjonalnie poruszają ludzkość, wpływają na biały szum. Pierwszy raz miało to miejsce w dniu pogrzebu księżnej Diany.

Gwałtowne odchylenia wskaźników diod odnotowane zostały 11 września 2001 r., w dniu zamachu na World Trade Center, jeszcze przed opubliko​waniem ich w telewizji.
Potwierdzenie pola morfogenetycznego? Na pewno. Czy przekaz ten jest odnotowywany przez diodę białe​go szumu? Czy jesteśmy kompatybilni z komputerami, my ludzie? Czy to współpraca dwóch odrębnych, ale (daj Boże) przyjaznych sobie świadomości? Czy w mniej przyjaznych okoliczno​ściach będziemy prowadzić walki z robotami? 

Verne przewidział powstanie łodzi podwodnej, może współcześni mistrzowie Hollywoodu są również wizjonerami i za parę lat czeka nas wojna z komputerami? 

Francuski  uczony  Rene Peoc'h przeprowadził dwa zdumiewające do​świadczenia. W pierwszym z nich chciał się dowiedzieć, czy roboty sterowane diodą białego szumu są w stanie nawiązać kontakt z naszą podświadomością. Do gabinetu snu zapraszał kil​koro ludzi, kładł ich spać i po stwierdze​niu, iż śpią głębokim snem, wpuszczał do pokoju wędrującego robota, który warczał i wydawał nieprzyjemne dźwięki przez dwadzieścia minut. Oka​zało się, iż ci, których ten warkot nie obudził, przez sen podświadomie „od​pychali" robota jak najdalej od swojego łóżka i istotnie oddalał się on, co wyka​zał dokładny wyrys jego drogi, odnoto​wany przez maszynę. Kiedy na łóżku nikt nie spał, ruchy robota były zdecydowanie przypadkowe.

Jeszcze bardziej spektakularne doświadczenie wykonał ów badacz z pi​sklętami, które - jak wiadomo - uzna​ją za swoją matkę to, co pierwsze ujrzą przed swoimi oczami. W ten sposób za swoją opiekunkę uznały wędrujące​go robota. Zdumiewający jest fakt, że potrzeba znalezienia się w pobliżu matki, generowana przez kurczaki, po​wodowała przybliżanie się robota do ptaków. Ich pragnienie niejako ste​rowało jego krokami. Eksperyment ten podobno powiódł się również, gdy zo​stał przeprowadzony z odległości 23 kilometrów.

Powróćmy jeszcze do książeczki wydanej przez wydawnictwo M-TEC, pt. „Instrumentalna biokomunikacja poprzez QUANTEC". Bez zmrużenia oka, z pewnością godną pozazdrosz​czenia, napisano tam tak: „Organizmy żywe mają zdolność komunikowania się między sobą poza obszarami, które są odczuwalne lub mierzalne (bioko​munikacja)". I o tym wiemy od czasów, kiedy H.S. Burr przedstawił nam pole „L" (Life). A dalej: „Instrumentalna bio​komunikacja oznacza możliwość zbu​dowania fizykalnego urządzenia w taki sposób, aby mogło ono symulować sys​tem biologiczny. W konsekwencji urzą​dzenie takie może odbierać informacje od innych systemów biologicznych, a także dostarczać im informacji". Niby jasne, przecież o niczym innym od dziesięciu lat „Czwarty Wymiar" nie pisze, a jednak wciąż gdzieś nietoperze wątpliwości uparcie wkręcają nam się we włosy.

Na koniec zaś: „Interfejsy umożli​wiające komputerowi komunikację z systemami biologicznymi bazują na diodach białego szumu i wykorzy​stują zjawisko analogiczne do powią​zań występujących przy fotonach bliź​niaczych. Dziedziny zastosowania dla tej technologii są praktycznie nieogra​niczone". Chodzi tu pewnie o fizykę kwantową i nieokreśloność kwantów oraz ich wzajemną współzależność

Macie na zbyciu jakiś paradygmat? Może być całkiem nowy. 

Pamiętacie kryształy wody Japoń​czyka Masaru Emoto, zapamiętujące informacje i pod ich wpływem zmie​niające swój kształt?
No i tu mamy też QUANTEC. Z odległości 20 km człowiek dysponu​jący tym urządzeniem napromieniowywał wodę geometrycznym obrazem kręgu zbożowego. Efekt był taki, że kryształy zamrożonej wody odzwier​ciedliły obraz „nadawanego" krę​gu. I w dodatku uczyniły to kilkakrot​nie, powtarzając niezmiennie ten sam przekazany z dużej odległości wzór.

No i co z tym fantem zrobić? Wszak to nic, o czym byśmy nie wiedzieli, ale żeby mieszać do tego komputer i razem z nim medytować?
Niedługo zaczną nam pewnie part​nerować w barze, przy kieliszku.

                                                  O tempora, o mores!

komentarz dr B.Wojnowskiego –

To dobrze, że ktoś zajął się teorią działania urządzenia radionicznego. Jego działanie widzimy w naszej pracy. Zanim kupiłem to cudo, zrobiłem obserwacje w stadzie brojlerów, pod Płockiem. Po wprowadzeniu zdjęć 2 kurników, jeden poddawałem 6 tygodniowemu „falowaniu” niosącemu program wspierający kurczaki. Oczywiście na odległość, to jakieś 120 km od gabinetu. 

Po tym czasie zmierzono, zważono, podliczono efekty.

W kurniku „badanym” były lepsze, większe przyrosty masy ciała, mniejsze zużycie paszy i mniejsze upadki. Wyniki opublikowano na międzynarodowej Konferencji nt. Bioenergoinformacji w Soczi w sierpniu tego roku. W zbiorze materiałów można znaleźć też doniesienie o radionicznym wywołaniu odporności na grypę po 3 dniach działania systemu. Normalnie, po infekcji, poziom przeciwciał wzrasta po ok. 2 tygodniach. O tej metodzie wiem już od kilku lat, po poprzedniej konferencji w Kijowie.

 Kilka dni temu zaś,  w Bydgoszczy poddaliśmy diagnostyce pacjentów będących od roku i od 2 lat w tzw. stanie wegetatywnym, czyli śpiączce.

Jeden z nich, leżący zwykle z zamkniętymi powiekami, nie wykazujący żadnych reakcji, po 24 godzinnym działaniu Quanteca, na wizycie w dniu następnym, miał otwarte powieki i wodził oczami za obecnymi. Ojciec zaś zeznał, że zauważył widoczną zmianę w zachowaniu syna. Ot, taki drobiazg. Badania będą kontynuowane. Nadzoruje je profesor medycyny, specjalista ds. rehabilitacji ludzi w stanach wegetatywnych. Jego nadzieje nas wspierają w naszych działaniach. Przy okazji rozpocząłem testowanie nowego urządzenia NES, które czyta stan energetyczny człowieka w 20 sekund. Zapisy tego systemu są aktualnie w opracowaniu. To chyba kolejna rewelacja, o której będzie pisał autor powyższego artykułu (a w Poznaniu sądzą naszego kolegę za homeopatię = herezję. Czy to możliwe, żeby wracała INKWIZYCJA?).

Na razie mamy wyraźne poprawy u dzieci autystycznych, pacjentów z SM, padaczką, czyli tam, gdzie doszło do zmian w „przekaźnikach” w układzie nerwowym. To już coś.

Zapraszamy do współpracy.  

